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JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI, 


urodzony w Warszawie 26 lipca 1812 r., zmarl w Genewie dnia 19 marca 
1887 r., o godzinie 3 m. 88 po południu, 


Wieść o śmierci jednego z największych współczesnych 
pisarzy, naszego sławnego, umiłowanego przez cały naród 
ziomka, obiegła wszerz i wzdłuż Europę, lotem błyskawicy. 
I komuż obce jest to nazwisko na szerokim ziem naszych 
obszarze, gdzie tylko polska brzmi mowa? Pięćdziesiąt 
sześć lat bezustannej dla kraju pracy, sześćset przeszło to- 
mów dzieł o najróżnorodniejszej treści —zaprawdę, niezwy- 
kłe to zjawisko! To też sława zmarłego jako uczonego i 
poety rozbrzmiewała daleko, nietylko w jego ojczyźnie, ale i 
za jej granicami, przydając imieniowi polskiemu niepośle- 
dniego blasku i tej chwały, jakiej sobie najprzyjaźniejsze 
zazdroszczą narody. 

Główną i niespożytą nigdy zasługą zmarłego będzie 
najprzód to—że wykorzenił francuzczyznę i nauczył nasz 
obłąkany ogół czytać po polsku; powtóre to — że zuwsze 
był bezstronnym, „nie wiązał się z żadnem stronnictwem, 
z żadną doktryną—należał jedynie do stronnictwa miłują- 
cych, jak sam o sobie powiedział”. I cóż może być rozumniej- 
szego, wznioślejszego i świętszego w naszem położeniu, jak 
owa dbałość o dobro wszystkich, oraz wypowiadanie praw- 
dy i udzielanie rad zbawiennych wszystkim ? Zaiste, za- 
szczytne to i wyjątkowe stanowisko, przez nikogo dzisiaj 
nie zajęte—przez nikogo przynajmniej z tych, którzyby z 
równym pożytkiem i wpływem jak Kraszewski, mogli na 
tem polu działać, Miłość dla kraju, miłość równa dla wszy- 
stkich—oto główna, znamienna cecha charakteru i działal- 
ności zmarłego: „aby świat pojąć, trzeba go kochać — po- 
wiarzał Kraszewski,—trzebą go kochać by nim rządzić, 
trzeba kochać, by go zwyciężyć!” 

I rzeczywiście nietylko talentem, żelazną pracę, ale i 
miłością wszystkich zwyciężał, Dość przypomnieć sobie ów 
pełen znaczenia, jednomyślny i powszechny hołd, jaki zło- 
żył mu naród przed siedmiu laty podczas jubileuszu w Kra- 
kowie. “~ 

O Kraszewskim powiedziano eułkiem słusznie, że trzy- 
mał on przez pół wieku rękę na pulsie społecznym, że był 
sumieniem publicznem i najlepszym historyjografem swoje- 
go czasu, swoich ludzi i stosunków: pół wieku. odbiło się 
jak w zwierciadle. w jego dziełach, ze wszystkiemi zmianą- 
mi fizyjognomii społecznej, moralnej i obyczajowej, l 

...„Daremnie szukamy w myśli wyrażu— powiada „Wiek? 
'—którymby można określić wpływ zmarłego Nestora na 
społeczeństwo polskie—trzeba się w tym razie uciekać do 


porównań. Był to, jak powiedział na przyjęciu w Akademii 
podezas jubileuszu ś. p. Józef Szujski: oracz, którego pług 
przeszedł po wszystkich niwach sztuki; =według nas był to 
siejbiarz, który przemierzył wszystkie miedze nasze za wscho- 
du na zachód, z północy na południe, przemierzył je i za- 
siał wszędzie zdrowe ziarna cnoty i miłości ojezystego za- 
gona, Był to nauczyciel naszych ojeów, nas, naszych dzieci 
i jeszcze będzie nim dla dzieci naszych dzieci, aż do od- 
ległych pokoleń.Byłto mistrz, z którego szkoły wyszła cała 
generacyja piszących, był werbownik który dla polskiej 
książki zjednał całą armię czytelników. Był to rozrzutny 
bogacz rzucający garściami wśród tłumów czyste perły du- 
cha — był skąpiec który żałował chwili wytchnienia i odpo: 
czynku.,. dla siebie. 

Jak w kryniey czystej odbija się błękit niebios i konary 
drzew nadbrzeżnych, tuk w jego pismach maluje się nasza 
ziemia i ludzie nasi. Otwórzcie którąkolwiek z jego po- 
wieści—czy nie wieje z nich ten wiatr co się przesuwał po 
stepach, rozdzierał na wyniosłych konarach sosen, na ostrych 
kolcach tych grusz zadumanych, nieruchomych, co jak stra- 
Żniczki pól na miedzach stoją? Czy nie dosłyszycie w szumie 
tego wiatru śpiewa skowronków i.pieśni żniwiarzy, czy nie 
przynosi on z sobą woni fijołków leśnych i konwalij ? 
Otwórzcie te książki, a ujrzycie i chłopa zadumanego nad 
pługiem i rzemieślnika przy warsztacie—i żyda w wiecznej 
za geszeftem pogoni —i szlachcica i mieszozanina—i księdza 
i magnata. To wszystko swoi. dobrze znani, to wszystko na- 
si bracia: źli, dobrzy, gorsi, lepsi—ale nasi z krwi i kości! 
A chcecie przeszłość zobaczyć, cheecie się pradziadom wa- 
szym przypatrzyć—to chodźcie z Kraszewskim na kurhany 
stare 1 mogiły, a on wam siłą ducha swego pokaże tych, 
nad którymi dawno groby się zapadły.. Pokaże bohaterów 
i niewolników, wielkich i małych—a co najważniejsza da 
wam poznać tego Cacha, co z pokolenia w pokolenie, z epoki 
w epokę szedł, mogiłami etapy swe znacząc*,.. 

I już go niema, już rozstał się z nami; tułacz, śnić 
poszedł między te kurhany, a kraj, żegnając go rzewnemi 
łzami, stoi nad jego grobem zadumany, w skupieniu ducha, 
pełen czci i ciszy... 

I zmilkł na wieki ten druh nasz serdeczny, mistrz 
kochający nasz i ukochany—i nikt z nas nigdy go już nie 
usłyszy.„ Odszedł po pracy w świat lepszy—słoneezny. 
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f „. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wysyłamy zawszę piam 

wnym przedpłacicielom pomimo nawet 
dopuszczenia z ich strony zaległości w opla. 
cie prenumeracyjnej:; niniejszem przeto upra- 
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre- 
nmmeratorów, którzy nie życzą sobie nadal 
odbierać „Tygodnia,” aby o tem raezyli do- 
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu- 
merów. W razie przectwnym, będziemy zmu- 
szęni uważać ich jako nagzyęh dłużników, 
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Pesymizm i wychowanie. 


Pod tym fytułem „Niwa* wystąpiła w 
ostatnim swoim zeszycie z artykułem wstęs| 
phym, z którego kilka ustępów pozwolimy” 
sobie przytoczyć, Czytelnicy nasi może 
zauważyli, że kilkakrotnie już acz inimocha-: 
dem, potrącaliśmy o ten ważny” przedmiot 
wyrażając przekoninie, że jakkolwiek dvbrze 
jest, iż społeczeństwo nusze pozbywa się 
zbytniego opłymizmu, niepozwalającego mu 
niegdyś -dostrzedz wad własnych — to z 
„drugiej strony niema nic pocieszającego w 
rozwielmożnianiu się ostatniemi czasy ber- 
względnego pesymizmu, obezwładającego naj- 
zdolniejsze "wśród nas jednostki, 

Czem jest pesymizm, jako pewien chara- 
kterystyczny nastrój umysłowości współczes= 
nej, zkąd czerpie źródło swoje i siłę, jakie są 
jego cechy, jakie wpływy na ustrój umysło- 

i moralny ludzkości, jakie nareszcie tstnie+ 
ję środki do walczenia z nim? —oto szereg 
pytań, zasługujących na najgłębsze zasta- 
mowienie. Pytania te, zaprzątujące dzis naj- 
poważniejsze umysły na zachodzie, bywają: 
Ostutniemi czasy omawiane mniej lub więzej 
szczęśliwie i w naszem piśmiennietwie; szko- 
da tylko, że pobieżnie, trwożliwie, a częściej 
niestety z ciasnego punktu stronniczości. 

Przedewszystkiem należy rozróżnić dwo- 
jaki pesymizm, a to ze względu na różnicę 
pochodzeniai skutków, I tak: pesymizm bywa 
niekiedy zjawiskiem czysto naturalnem, łat- 
wem do przewidzenia z góry, jako logiczne 
następstwo pewnych przyczyn, niekiedy ko- 
niecznem jako reakeyja, pożytecznem w sku- 
tkach, bo noszącem w zarodku zapowiedź 
mowego jakiegoś, dodatniego kierunku. Pier- 
owsza łza żalu, uroniona po pierwszej do- 
znancj krzywdzie —to był pierwszy objaw 
pesymizmu na ziemi... Stary on jak świat 
boży, powiada Fuster, piękny w prostocie 
swojej, uczciwy w pobudkach, zrozumiałym 
też jest dla każdego. Pojmujemy naprzykład 
wszyscy pesymizm starości, jako instynkto- 
wny protest przeciwko słabnięciu władz fi- 
zycznych i umysłowych w ezłowieku; nje- 
mniej zrozumiałym jest dla nas pesymizm 
ogólniejszej natury, gdy jęczy w lamenta- 
cyjach Jeremiego, w akargach Hioba, w 
Dantejskiem „lasciate ogni speranza”, w 
rozdzierających serce szamotaniac h się po- 
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zjawiskami; dnść będzie, gdy zaznaczymy, 
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 ety, gó i„jak Dant ża tycia! przeszedł, przidz | trapiącej ludzkość!.. Żeby nig wiara; iżo 
piekłoś,„. — a wszystka,-c0 żyje, posiada _w sobie siłę ży- 


Ale jest jeszcze pesymizm inny, rdzennie | wotną, „odporną; przeciwko wszelkim przy- 


sóżny: od pierwszego, współczesny naw, wy- | padłościom fizyeznym, czy morálnym; przy- 
lęgły,. już nie jak pirwszy na grhącie do- |saloby : wig zwątpić 26) jitas rodzaju 
zamaych zywd b owałconych | 1 | luc u | WEST i 

wêlności. raea wśpód pełni wyko: Gdz | it tady wà sila odporna, aby 


lać z nśpiema do. walki '0-zagro- 
fzyszłość ludzkości?f=- Naturalnig, iż 
tym p ST if talizmanem odrodzgnia 
może, być tylko, wychowanie młodego po- 
kolenia, = iEnit a ad. 
kiem Wolne od- braków, które w nas stały 
się posiewem niemałych_ błędów —a_osobli- 
wie owej skłonności dò filozoficznego zwą- 
TRISHA eg. singsal — i Sak 

Nigdy może wychowanie nie zaprzątało 
tak gorąco nijpoważńiejszych umysłów, jak 
to” dziś ma miejsce; jak gdyby w przeczuciu 
ratunku tu właśnie, gdzie snadnię dadzą Się 
wykorzenić zastarzałe błędy i zaszczepić w 
młode latorośle cnoty, których starszym 
uknie. Ci, eo wierzą, i cih- ©0% zwątpiłi, 
zysey zarówno zwracają tęskny  wzrak 
ku szkole: pierwsi—aby w niej przechować 
i przekazać pokoleniom skarby trady 
nujświętszych idoałów swoich, drudzy—e 
odnależć dla dzieci swych szezęście, k 
sami postradali. Spostrzegamy też ez 
gólne zjawisko na Zachodzie: jakich to 
biegów jest przedmiotem dzisiejsza zh 
zę strony wszelkich kierunków, doktr 
stronnictw, Dowodzi to wyjątkowej w 
„szych -cząsąch żywętności kwestyi wy 
wania, - i 

U: pas' walkalo szkoło nie istnieje... 
czy jednak,-pó Ła słkołą, nie znajdzie 
gruntu przyjaznego dla siebie, naprzyk 
w naszem dymowem, rodzipnem wycho 
'hin, wotej pierwszuj Hála też [może i 
ważniejszej szkole dziecięcia? —to pytani8ń. 
Czy myglibyśmy być spokojni o przyszłość, 
gdyby pod wpływem tej walki zachwń 
się nasze tradycyje i zasady? Jeżeli, jako 
to wyżej rzekło, kwóstyja wywhowania jest 
dzisiaj u społeczeństw zachodaich wi całem 
znaczenia tego słow gweslion de f0%r, ta 
tychże samych i wielu jeszcze” innych 
wodów, nubiera ona dla nas pierwszor 
nego znaczenia. 

O wychowaniu fizycznem mówią dz 
piszą wiele nawet i u nas, nigdy atoli do- 
yć. Pod wpływem tych śtudyjów i "i: 
zówek racyjonalnych, spostrzegamy teži 
u nas, acz powolny, ale zdaje sięz ię CA 


ja vrag 
Żoną | 


nywania tyeh prawi swobód 
- Różny w źród ict 
ż jeat od ierwszęgo W objnwacł 


ale dlatego poprostu, —że jast życiem, jużto. 
za surowem, już za monotonnem, już to nza 
ruchliwem, jakaś nieprzeparta żądzw nico- 
śei (appdlil du ndant), zazdrość umarłym, 
slowem —+=-najzupełnićjszy nihilizm du- 
cha, -wielki”kalt Nirwany indyjskiej, po 
słoszonej  ludofń 
Kwangielii 1 Czuć * w tem wszystkióm ja- 
kąś straszliwą aberacyję ducha, powiada 


y F Karol Fuster, pożerającą 
AM y e ioia współczesne 1- jak 


gdyby zmierzającą na wszystkich punktach 
do jednego celu—powolnego zabójstwa i 
zugłady rasy ludzkiej: wielkie charaktery 
maleją; linije Gwietlue zacierają się; hory- 
zont zalega jakiś szary pół-mrok jesieni; a 
ponad wszystkiem i wszystkiemi zawisła nu- 
da, straszliwa jakaś, bezbrzeżna nuda, tru- 
jaca wszelkie życie, wobec której rozpacz 
jest niczeml.. 

„A teraz przyjrzyj myssię- skutkom tago 


życiu społączęństw i jednostek. Jest tp peza | 
dewszystkiem brak wszelkich < ideałów: Puw 
sferze wiary objawia się on zupełną niewią- 
ra, łataną częstokroć abstrakcyjnemi mrzon: 
kami podejrzanej. natury; w sferze etyki— 
podporządkowaniem moralności pojedyńczej 
i zbiorowój względom utylitarnyyo wisfo- 
rze polityki zewnętrznej i wewnętrznej — 
gloryfikacyją siły, idącej przed prawem; w 
aferze nakoniec ekonomiczno - społecznej 
prowokacyja walki rus ladów, stanów, stron- 
niotw ze Bobą....konzo homini lupus! 

Zakres niniejszego artykułu nie dozwala 
nani wyczerpać i uzasadnić tego zaiste impo- 
nującego związku przyczynowości pomiędzy 
współezesnym pesymizmem a przytoczonemi 


iż hasto eksterminacyi przeciwko ludowi 
polskiemu rozległo się właśnie z Hartma- 
nowskiej kaźni filozofii pesymizmu, Wstrę- 
tne to zjawisko przedstawia się dziwnie 
logicznem i konsekwentnem samo w sobie. 
Nielepiej jest z życiem człowieka, jako je- 
dnostki, pod tchnieniem pesymizmu. Nerwy 
starzane w harcach abstrakcyi i chorobli- 
wej melancholii; serce . wyschłe od nudy; 
umysł ubezwładnióny na usługach zepsiitej 
woli; krytyka czynów własnych zastąpiona 
czułostkową analizą psychologiczną. osobi- 
stych uczuć, wrażeń i doznawanych lub u- 
rojonych cierpień, tozapatrzenie się w sie- 
bie.i tylko w siebie, te tysiączne przelotne 
tortury imiłości własnej, strawionych ambi- 
cyj, ten brak wszelkiej wiary w cośkolwiek 
prócz we własna nieszczęście, prowadzą Ww 
końcu do znienawidzenia wszystkich i wszy- 
stkiego po za sobą, nawet—życia własne- 
go. Od tégo jeden już krok do...samobój- 
stwa „Kultura dzisiejsza, woła jeden z apo- 
stołów pesymizmu (') jest jednym olbrzy-: 
mim szpitalem, w. którym wiją się na 
łożach cierpieniu we wszzystkich awoich 
kształtach, a powietrze zapełniają jęki stra- 
szliwe*...(|) 
Oto w przybliżeniu zgruba zaledwie za- 
rysowany obraz dzisiejszego, pesymizmu 
wedle świadectwa jego wyznawców lub na- 
Gcznych świadków, obraz tak przerażająco 
wstrętny 1 groźny, iż naprawdę zdolny 
jest obudzić w sercu każdego zdrowo my- 
ślącego i kochającego człowieka wszystkie 
instynkty ochronne przeciwko tej zmorze, 


zwrot ku lepszemu w wychówaniu dzieci 
fizycznem, w domui w sżkole. Jeżeli do 
rezultaty tego zwrotu nie są dość wido- 
czne, pocieszajmy się tem, że samo już głęb- 
sze zastanowienie się nad tym przedmiQ- 
tem jest rękojmią rzeczywistego na tej dro- 
dze postępt. u * 
Z wychowaniem moralnem, o które m 

tutaj chodzi, jest ò wiele trudniej. Organizm 
duchowo-moralny człowieka, z którym mą- 
my tn do czynienia, jest niezmiernie złążo- 
ny, a mniej od fizycznego zbadany; mi ój 
tu sprawdzianów naukowych, miej też i 
wskazówek praktycznych; wroszcić wpływy 
nasże moralne nad dziećmi doznają szwan- 
ku wobec szkoły i czynników zewnętrznych, 
których kierunek niestety mie licnje częsta” 
kroć z najdroższemi naszemi aspiracyjami, 
Im więcej jednak budzą w nas obawy w 
wy zewnętrzne 4 niezależne od nas, 0 
młodzież naszą, tem więcej czujności, świa 
i slałego, niezłomnego kierunku kp 1 


musimy od rodziców i kierowników 
dzieży naszej, 


Tanie wydawnictwa ludowe. 
IX. w 6 


a j 
82) Co robić, ażeby być zdrowym. i długo 
żyć? napisał Józef Zielezak etr. 54, Cena 
kop, 10.—Praca ta jest króciutkim zarysem 
hygieny dlą ludu, opracowanym, o ile przed- 


(') Max Nordau. Die Conventionellen Lagen der 
miot na to pożwolił, przystępnie przez d-ra 


Culturmenscheit. Lipsk, 1886, str. 1. 
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tutejszego, gimnazyjum, Wobeg zakynzenio: 
nych a, ludu praesqdów, książeczkę powyż- 
szą. .prawdsiwym: * możną nadwać klejnocem, 
Ktigratury. ludowej. Króciatko zebrane, jasno: 
i zrozumiale napisane fady, dotyczące hyr 
giehicznógo spoadbu « życia, . objaśniają wje- 
śniaka jak się powinien „zachować w zdro 
wiu; eo jeść,” do. pić i jak mieszkać. Autor 
naucza. dalej, - jak, ważną rzeczą dla. zdro- 
wią ludzkiego. jest kąpiel, czystość i ochę- 
dóst woz. bardzo, też. dowcipnie objaśnił ana-. 
czenie; oddychania skórnego za pomocą 'po- 
wiastki „91 Kruczku, którego wigug, Jędruś 
lakierem + pomalował i o. śraieró przyprawił. 
Dalej znów spotykamy ałów parę o tem, jakie 
pawinnasią nosió:ubranie i obuwie; szczegó». 
łowę wskazówki, eo może i powinną zrobić, 
gromada dla zdrowotności danej miejscowo - 
sgi: i nakoniea zachętg da utrzymywania. las 
karay gminnych. "Wogóle w całej książecz- 
cę przejawia się sórdeczne zainteresowanie 
aątora* losem ludu i znajomość pewna jego 
awyczajów; atad też rady. jego. mają tę wy- 
sóką wartość, ża przez każdego włościanina 
i ,zrozumianeji ipo większej części zast080= 
wane byćmogą. Pisząc bygienę, autor muz 
siał koniecznie zaczepić i o fizyjologię: pa 
dał z nig}: to co najniezbędniejsze tylko i 
ępowiedział przystępnie. Mimo. to jednak 
wątpimy, czy, ta część zrozumiańą zostania. 
Wyrażenia takie jak: pokarm „wsysa się do 
krwi bez choćby: elementarnych wiadomości 
o. krążeniu krwi i ukladzie: „naczyń mlecza 
nyeh, nie będzie zrozumianem, lub też zra- 
zumiąne: zostanie falszy wig. Proces. trawie- 
nia objaśnia rycinka przedstawiająca kanał 
pokarmowy; na drugiej, widzimy kroplę wos 
dy pod mikroskopem. Tu znów wątpimy by 
chłopek naszy który nietylko mikroskopu; 
ale powiększającego szkła nie widział, u- 
wierzyby, w przezroczystej kropli, znajdo- 
wało się istotnie to, co przedstawia obrazek, 

Jeszcze jeden zarznt: przy wzmianoė o 
nałogowych pijakach sz, autor w. oburzeniu 
przepisuje lekuratwa  miezupełnie- będące w 
zgodziezkodekaemimoralności, Radę daną opo- 
jawi by „cozempędzej pętlicę na szyją sobie zą- 
łożył,* inteligentny. czytelnik zrozumie jako 
przemośnię; ladowi jednak, nawet w tej formie 
samobójstwa doradzać nie można. Ą naż 
pod wpływem trunku przypomni -kto sobie o 
radzie pana Z. i w czyn ją wprowadzi? ., 
- 88) Co robtć gdy klo zachoruje? napisał 
Józef Zielczak str. 82 wyd, nakł. autora, 
Cena kop. 5-—0 ile w pierwszej książeczce 
p. Zielińskiego spotykamy. wskazówki dla 
ludzi zdrowych, o tylo druga. pouoza jak 
pielęgnować i ratować należy chorego. W 
pierws.ym rozdziale autor dosadnie walczy 
przeciwko babom, owczarzom, , znachorkom 
it. dẹ, a zachęca do radzenia, się lekarza, 
który „uczył się swego rzemiosła* i jeżeli 
nie, ocali chorego, to mu niezawodnie zmniej- 
szyć potrafi cierpienia i bóle, Po krótkiem 
objaśnianiu, co to, jest choroba, autor po- 
ueza jak sobię w. niej radzić należy, kładąe 
główny nacisk na wypoczynek i dyjetę; da- 
lej rozpatruje najezęściej zdarzające się 
przyczyny chorób, podaje najprostsze środki 
pozbycia się zbytku niestrawionego pokarmu 
1 gorąco ostrzega przeciw puszczaniu krwi; 
następnie, objaśnia sposób zachowania się 
podczas chorób nagminnych i króciutko 
podaje środki, których używać wolno, oraz 
te, które zaszkodzić mogą brozmiennej ko- 
biecie. Tu zrobilibyśny autorowi zarzut, 
że zamało zwraca uwagi na praktykowane 
w takich razach leki bab i znachorek, że 
nie wspomina nie o szkodliwości t, zw. 
„natrząsań*, „dęcia w butelkę, i te p 
wtedy, gdy uczyune kumuszki sałym za= 
sobem podobnych eksperymentów najob- 
ficiej szafują właśnie przy łóżku położnicy, 
Nie znajdujemy też tu ani słowa o samym 
akcie rodzenia i o tem, jakich w ehwili 
rozwiązunia starań potrzebuje rodzącai no- 
worodek. Opuszczenie to tłomaczymy so- 
bie tem, że może dwie książeczki a których 
mowy, stanowia dopiero początak szeregu 
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teza rodzaju i, że autor ta- 
lent swój rato hM zużytkuję na na- 
pisanie książeczki traktującej s>ecyjalnie o 
pielęgnówaniu:poałożnie, soby ze łszech miar 
pożądanem było. FEwfsiskym siggu spoty- 
kamy rady odnoszące się do piglęgnowania 
chorej. dziatwy, „oraz trafna, charakteryaty > 
kę krupu i dyfteryi =tych dwar najgroźniej- 
szych jej wrogów; autor załoca-w tyclv ra- 
zach rychły,. i energiczńy ratunek i kładzie 
nacisk na odłączenie podczaa chorób zaraźli+ 
wych zdrowej. dziatwy od okorej. „Środki 
zalecone przez Zielczaka w razie krwotoku, 
oparzeń, ukąszenia; pda. wściekłego itd, : są 
praktyczne, łatwo też, przez lud i pojęte 
izastosowana być mogą. Ostatnią część ksią- 
żeczki stanowi opis ratowania. ludzi po- 
zornie umarłych, a słowa autora objaśnia- 
ją dwie dokładne ryciny. . 

-Obydwie książeczki na najgorętsze zasłu- 
'gują poparcie. Zwalczyć przesądy;i zabobo= 
ny u ludu, zachęcić go do wzywania leka- 
rzy, ńatchnąć wiarą i- przekonaniem, że 
można i zdrowie zachować i chorobę ulo- 
Gzyć—jest “to poprawić: opłakane stosunki 
zdrowotne w jakich się dziś źnajduje, wyu 
rwać śmierci niejedną produkcyjną | popie: 
Jak najwięcej książeczek. takich i lekarzy, 
którzy by swą wiedzę w 'ten sposób zuży- 
tkówać umieli, potrzeba dziś krajowi. 


E D.a, 


Wiadomości Bisżące. 


= Micytacyje w Tow: Hired. Od 
dnia: 8 b. m., do jedenastu majątków, których 
lioytacyje! nie przyszły do skutku dla braku 
licytantów, przybyło jeszcze cztery, u mia- 
nowicie: Winduga z powiatu piotrkowskie: 
go, Wójtostwo Wierzchowisko z pow. czę: 
stochowskiego, Wola Zycińska z pow. ra< 
domskowskiego i Źdżary a pów. rawskiego. 
Sprzedane zaś zostały: Wółtka Prusicka z 
pow, radomsko wskiego, włók 36, którą naby- 
li za rs. 299U8 pp. Antoni Kitner i Wiktor 
Studziński, — oraz dobra Wrzask z pow. brze- 
zińskiego, włók 15, nabyte zwrs. 13200 przez 
p: Jana Gnoińskiego. 

| 

— Wypłacono pożyczek na do. 
bra ziemskia w tutejszej dyrekcyi szczeg ó- 
łowej przez 3 ostatnie aniesiąwe, do dnia 15 
marca, nu sumę ogólną rs. 142,100. Z tego 
dostało się właścicielom 48850,  wierzycie- 
lom 84300, złożano do depozytu 8950. 


— kłoboty ogrodnicze i niektóre 
przypomnienia. —Gdy z powodu mrozów i 
śniegów, roboty ogrodowe nie dąły się pro- 
wądzić, trzebu pospiechem ten czas nagro- 
dzić, Do naj ważniejszych teraz w sadzie należy: 
skrobanie drzew zę starej kory, wycinanie 
suchych gałęzi, zasmarowywanie ran, pobie- 
lanie wapuem mięsząnym z gliną i gnojów- 
ką, a do tego staranne obranie z suchych 
liści, w których się mieszczą robaki i wy- 
szukiwanie na młodych gałązkach pierścioni 
z zarodkami. 

Uwagi te 


powtąrzamy dla  przypom- 


nienia opóźniającym się w robotach, które. 


jak dotąd widać mało gdzie są prowadzo- 
ne; a każdy niech o tem pamięta, że mieć 
owoce lub nie, zależy od tego, czy i jak ko- 
ło drzew chodzić, lub nie chodzić, Skoro 
ziemia odmarznie, należy przegadzać drzewa 
owocowe, agresty, porzeczki, maliny; róże 
odkrywać w dnie wilgotne; także wino, mo» 
rele, brzoskwinie; przekopać szparagi, oazy- 
śoić truskawki; siać groch, pietruszką, mar- 
chew, rzodkiewką i szpinak; trawniki wy- 
drapać żelaznemi grabiami,. posypać popio- 
lem i ezaruą ziemią. JInspektów kto dotąd 
uio założył, niech się pospieszy zasiewać 
tak warzywa jak i kwiaty. 3 
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li— Przybył w tych dniach do 
Piotrkowa zuguaniczny” ostodaik, z roślina= 
mi kwiatówómi, nasionatni i. t. p. Rozsądny 
i szczęśliwy, | kto tego nie kupował. Dość 
dlugo byliśmy na tóm oszuki wani; bo jedno 
się nie przyjmowało; 'a drugie było' zwykle 
w: lichym gatunku. Mamy teraz dosyć kra- 
Jowych ogrodników, odpowiedzialnych za to- 
war; te zatem przelotne: ptaki, pięknie za- 
chwalające swój twati namawiające do kup- 
na— wyłuadzają tylko: nieprodukeyjnie nasze 
pieniądze, aby nas oszukawszy, wyśmiać i 
uciee w dalekie strony..: Leti 

— Teatry. W sobotę przedstawienie 
amatorskie, o którem juź pisaliśmy w: prze< 
szłym numerze; we wtorek zaś, środę i 
czwartek w przyszłym tygodniu t. je dnia 
29, 30.131 b. m. zjeżdża: da Piotrkowa 
pu Puchniewski z trzema operetkami, w 
których wystąpio” ma jako -primadonna zna 
na p, Zimajer. Bilety na'te przedstawienia 
zamawiać można: w 'Gukierni p, Rachalew- 
skiego: lv „w | 


~ EF dniu 4 kwietnia kończy sią 
polowanie na ptactwo: przelotne, jako to: 
żurawie, cząplę, kuliki, chruściełe, bekasy, 
dubelty, czajki, kurki wodne, gołębie, prze- 
piórki, drozdy, skowronki, gęsi, kaćzki i 
nurki. Odtąd; wolno już tylko polować na 
dziki, zwierzęta i ptaki drapieżne, oraz 32 
samce: łosie, jelenie, sarny, iaaa 


„= Wielkie fabryki i dobra, bo- 
ate w złoto I inne rudy, wielkich ks, Olden- 
Gurskich na Uralu, objął na długoletnią 
dzierżawę p. T, Romocki. Tu toż należą 
olbrzymie zakłady iwanowskie, założone pod 
katerynburgiem, w gub, permskiej, przez 
Towarzystwo, belgijskie kosztem 2 milj. rs. 
lecz w ostatnich czasach nieczynne, 

Pan- R, pochodzi z gub. piotrkowakiej i 
kończył politechnikę w Rydze, a doskonale 
anając Myberyję zachodnią, zumierzą, po- 
dobno atworzyć nieznaną dotąd na Uralu 
fabrykę, szkła i poreelany, Robotnicy. dla 
tych zakładów. przemyslowych mają- być 
sprowadzeni z Królestwa, Wiadomość, tę 
czerpiemy z Kur. Wan?, 


— Morespondent łódzki do poters- 
burskiego „Krajn” pisze: oddział nasz To- 
warzystwa popieranią przemysłu i handlu 
wkrótce przeniesie się do nowego, wspknia- 
łego lokalu. W nowym tym lokału ma być 
urządzoną czytelnia dla członków, w któ- 
rej znajdować się będą różne pisma polskie, 
rosyjskie, niemieckie, francuzkie i angielskie, 
treści przeważnie ekonomicznej i przemyt 
słowej. Obok tego przyjęto referenta ż płacą 
1,200 rs, rocznie, który obowiązany będzie 
čo tydzień miewać odczyty o różnych kwe= 
styjach ekonomicznych, poruszanych przóz 
dzienniki. Odczyty będą ezystó sprawóż- 
dawcze. W ostatnich czusuch Towarzystwo 
wyznaczyło stałego delegata w Petersburga 
w celu popierania wniosków oddziału. Usta* 
wa biura statystycznego, jakie ma powstać 
przy oddziale, została już opracowaną przez 
p. S. Kossutha, a zatem w r.b. pozyskamy 
jaż biuro. Jedna tylko sekcyja przemyślo= 
wo-rolna jakoś kuleje i choć istnieje drugi 
rok, jednak jeszcze ani jednego wniosku 
nie uchwaliła, Wielu członków zamierza 
wystąpić z łona sekcyi. Przemysłowcy ży- 
wo są zainteresowani pogłoską, jakoby jene- 
ruł gubernator warszawski zapropońował 
zniesienie inspekcyi fabrycznej, a porucze- 
nie jej obowiązków inspektorom podatko- 
wym. Kilka miesięcy temu władze podat- 
kowe zaczęły odmawiuć żydom zagranicz- 
nym, zamieszkałym u nas, prawa zaj- 
mowania się przemysłem i handlem bez 
specyjąlnego na to pozwolenia ministeryjum. 
Wznieciło to u nas straszny popłoch, który 
się powiększył, gdy „Politiscne Correspo- 
denz“ doniosła, iż rząd zamierza przedsię- 
wziąć specyjalno środki przeciw żydom w 
Królestwie. Skutkiem tego jeden z tutej- 
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szych przemysłowców, żyd pruski przyjął 
protestantyzm, chcąc się zabezpieczyć. W 
przemyśle bardzo źle słychać. Najlepiej do- 
wodzą tego cyfry. W styczniu (n. a.) r. z. 
wywieziono z Łodzi w komunikacyi krajo- 
wej 27,127 pudów tkanin, w tymże samym 
<zusie r. b. 27,086 p., a zatem o 562 p. 
więcej; lecz zato wywóz -do Cesaret wa sil- 
nie zmalał, a mianowicie za ten sam prze 
ciąg czasu spadł z 109,6560 p. na 59,709 p.s 
<zyli o 49,941 p. Wywóz przędzy przed- 
stawia się w sposób następujący: w komus 
nikacyi krajowej w rv. z. 4,890 pud, w r. 
b. 8459 p., do Cesarstwa w r. z. 6270 p., 
w r.b. 10,306 p. Zawiązuje się tu u nas 
kilka, nowych stowarzyszeń, z których je- 
dno uzyskało już zatwierdzenie swej ustawy, 
a mianowicie ewangielickie Towarzystwo 
misyjne, które będzie w części misyjonar= 
skiem, w części zaś dobroczynnem owas 
rzystwem, btarują się o zatwierdzenie To- 
warzystwa zachęcania włodzieży żydowskiej 
do nauki rzemiosł i Towarzystwa pomocy 
dla biednych żydów, odbywających pokutę 
po śmierci swych krewnych Towarzystwo 
ekarskie już od kilku tygodni zajęło się 
zbieraniem statystyki chorób magmińnych 
w Łodzi, dzięki czemu dowiedzieliśmy się, 
iż ospa słabnie u nas, O teatrze mogę tyle 
powiedzieć, iż tak polski, jak i niemiecki 
ledwo żyją. Do niedawna mieliśmy tu jesz- 
cze trupę żargonową, lecz i ta skutkiem 
braku poparcia, musiała Łódź opuścić. P. 
Puchniewski daje często nowe sztuki, rzadko 
którą sztukę powtarza kilka razy, lecz pu- 
bliczność słabo uċzęazeza do teatru. Zabaw 
publicznych mieliśmy bardzo mało, pod ko- 
niec karnawału dopiero dało się apostrzedz 
ożywienie. Zupełnie to samo dzieje się i w 
domach prywatnych. Z kroniki kryminal- 
nej mogę przytoczyć fakt, który poruszył 
na kilka dni całe miasto. Otó znaloziono 
trupa nagiego bez głowy, z którą niewia- 
domo- dotychczas, co się stało. Z tego po- 
wodu po mieście krążyło mnóstwo domysłów 
bardzo nawet ryzykownych. Obecnie jednak 
sprawa na tyle się wyjaśniła, iż wiemy. na- 
pewno, że zabity był prostym złodziejem, 
który zginął z ręki swych kolegów. 

— „Mosk. Wied. podają ogólny 
zarys zamierzonej reformy szkół realnych. 
Przedewszystkiem, reformą tą pozostuje w 
związku z projektowaną ogólną organizacyją 
wychowanią przemysłowego, które ma być 
podzielone na pięć następujących stopni: 1) 
nieobowiązkowa praca ręczna w miejskich i 
wiejskich szkołach początkowych; 2) szkoły 
rzemieślnicze z kursóm od lat 5 do 5, 3) 
niższe Szkoły techniczne; 4) średnie szkoly 
techniczne, do których wstęp bylby: otwarty 
dla wychowańców pięcioklasowych szkół 
realnych. Szkoły tej kategoryi przygotowy- 
wałyby ów liczny i najpotrzebniejszy ze 
względów pruktycznych, zastęp techników, 
których brak daje się obecnie odczuwać 
przemysłowi. rosyjskiemu i musi być zastę- 
powanym przez siły obęokrajowe; 5) wyższe 
zakłady naukowe techniczne, do których 
będą przyjmowani mlodzi ludzie, posiada- 
jacy gimnazyjalne świadectwo dojrzałości, 
lub też patent z. ukończenia średniej szkoly 
technicznej. Szkoły ostutnich czterech Ka- 
tegoryj moglyby albo istnieć oddzielnie je- 


dna od drugiej, albo składać jedną całość i|. 


pozostawać pod jednym zarządem. Oprócz 
tego, przy. szkołach przemysłowych w miarę 
możności byłyby zakładane szkoły dodatko- 
we (nu wzór niemieckich, Forthiliungs=schu- 
len), których zadanie polegałoby ną tech» 
nicznem kształceniu robotników w czasie 
wolnym od zajęć fabrycznych, 


— Odpowiedź. Na lakoniczny zamieszczony 
w ostatniem numerze „Kraja” zarzut, że przekład 
mój Cyganów Puszkina „nie jest dość ścisły” —mam 
zaszeżyt odpowiedzieć, Że nie dokonywałeóm go w 
Gulacu pedagogicznych: uie chodziło mi więc o do- 
słowne tłnmaczenie, ale 0 adtworzeńie ducha otygina- 
łu, wierne odwzorowanie każdej jego myśli; — dla 
dopięcia tego celu (ale tylko tego) szedłem ślad w 
ślad za autorem, Mir, Dobrzański, 


———— 


PYYD Z*DB' N; 
Korespondeucyje „tygodnia, 


Pabijanice d. 14 murca 1887 r. 
„Morituri vos salatant!..„* 
Incognito. — Wybory do Straży ogniowej. — Bal. — 
Osyva. — Julijusz Kindler. — Stosunki fatryodko: — 
Spóźniona kwestyja.— Źródłem gennanizacyi: polski 
kościół i szkoła, — Pastor Zimmer.—Nafta i gaz. 

Tak niemcy i żydzi natarli zupełnie ko- 
mu innemu uszu zu ostatnią moją kore- 
spondencyję, że pisząc te słowa, drżę cały 
jak liść, na myśl, czy mię jaki Mojsze lub 
kulturtrhger mie podpatrzy. = Niech więc 
Sz. Redakcyja pamiętać raczy, że od ście 
słości mego incognita zależy me życie, a 
zatem i Ualsza rozmowa z czytelnikami „Ty= 
godnia.” a 

Sprawozdanie o ruchliwości naszego mia: 
sta rozpocząć muszę chronologicznie od no- 
wych wyborów do miejscowej straży ognio- 
wej jakie się w dniu 16 p, m, odbyły. Na 
głównego. naczelnika powołany został tenże 
sam p. Juliusz Kindler, właściciel- fabryki. 
Pomoenikiem obrano p. Endera, również 
bogatego fabrykanta bawełnianych wyro- 
bów, Na naczelników oddziałowych powo- 
łano pp. Kruszego, Steihegena i Meizneta; 
do rady: zaś nadzorczej: pp. Oskara = Kin- 
dlera, Auspitza, Schrettera, Meiznera, He- 
genbarthba i Schmita. Ani jednego polskiego 
nazwiska... chociaż, to przecież w samym 
centrze Polski, 

Budżet kasowy straży przedstawia się 
tak: dochodu ogólnego od ostatnich wybo- 
rów ra. 2500, z których, po kupieniu si- 
kawki (1100 rs.) i opłaceniu cła od niej, 
lin dla toporników, trąbek sygnałowych i 
t. d., pozostało w kasie rs. 700. 

Dnia 19 p. m. odbył gię tutaj bal atra- 
żacki, na którym bawiono się raźnie do 
białego... mazura, Nie raczył tylko stawić 
sięsdo apelu 2-gi oddział, złożony z samych 
buchhałterów fubrycznych, którzy podobno, 
jako wierni synowie  Vaterlandu, chowają 
pieniądze na przyszłą fracuzkospruską woj- 
nę. Przezornil nieprawdaż ? 

Po balu odbyły się nowe zapisy na człon- 
ków czynnych. Przybrano 30 ludzi, z któ 
rych 25 zapisało się do oddziału „błyska* 
wicznego*, przed kilku dniami zorganizo- 
wanego. Obowiązkiem tego oddziału jest: 
nie czekając na nikogo, pędzić odrazu ną 
miejsce pożaru i stłumić, jeżeli się da, 
ogień w zarodku, 

Grasująca w Łodzi ospa przyniesiona żo- 
stała przypadkowo i do nas. Jedna z matek 
przywiozła chore swoje dzieci i pozarażała 
całą seryję innych, przeważnie w nie- 
mieckiej dzielnicy miasta mieszkających. 
Szybkie rozszerzanie się choroby wywołało 
projekt sprowadzenia limfy do szczepienia 
ospy biednym ludziom, Zanotówać mi tu 
nuleży dobroczynność p. Juljusza Kindlera 
który ofiarował na ten cel ra. 100 i który, 
jak tu powszechnie fáma głosi, żywi naj- 
sympatyczniejsze ku polkom uczucia, przez 
co staje się przedmiotem nienawiści swoich 
nieugiętych  wspólrodaków —przychodźców. 
Z dziesięcio, pięcio i trzyrublówek, zebrała 
się spora suma, która szczęśliwy projekt do 
skutku doprowadziła, wyrywając niejedne- 
go biedaka chorobie, a może i Amiercj. 
Stosunki tkackie — najważniejsze w na- 
szem mieście—nie zmieniają się, Taż sama 
stagnacyja i biedu, jaka już od lat kilku 
szczególniej fubrykom uczuwać się daje. 
Mimo tó, wśród klasy roboczej przez wały 
karnawał było bardzo wesoło, —małżeństw 
zawierano  nieężliczone mnóstwo; Tka- 
czówi potrzeba tylko aby się zdobył na ku- 
pienie warsztatu i miał przynajmniej rubla 
zadatka na mieszkanie, a o resztę już jest 
spokojny. Żyd sam go odnajdzie — da mu 
„oBnowę” i zawsze płaci tyle, by: tkacz nie 
potrzebował z głodu umierać, Całe szczęś- 
cie, że nafta jest tak tanią; w razie bowiem 
przeciwnym wystarczyłoby zaledwie na jej 
opłacenie. i 

‘Gazety warszawskie czytając „Tydzień” 


Æ 1g 
poruszyły żywo sprawę przemiany ńazwisk 
polskich na niemieckie, «o wywołało ode- 
zwę w „Dzienniku Łódzkim” obwinionego 
w tejże sprawie pastora Zimmera z naszego 
miasta. Niech mi więc wolno będzie dodnó 
tu od siebie słów kilka, | 

Sądzę, że powstałe ztąd burze i apody= 
ktyczne sądy są nieco spóźnione dla "mia- 
steczka, tak do szpiku kości! zniemczonego 
jak nasze, Grermanizacyja u nas jest bardwiej 
źródłową, niż ta, która polega na zamianie 
nazwisk—a więc na przemianie czysto te= 
wnętrznej. U nas tu wszystkie umysły tak 
już przywykły uważać przychoódźców za 
„drogich sercu* gości, że piętnowano by 
hańbą tego, któryby wobee nich okazał 
się „nzegrzecznym". To też ta dziwna do- 
prawdy, „grzeczność*  okazywaną: bywa 
niemcom wszędzie, począwszy od władzy 
munieypalńej miejskiej, a skończywszy na 
administracyi kościelnej. W świeżo naprzy- 
kład wybudowanej szkole miejskiej, prze- 
znaczają olbrzymią galę dla „gości“ nio- 
mieckich, gdzie wykład i wpajanie zasad 
społecznych odbywać się będzie w sposób 
taki sam, jak w ich specyjalnej szkole, żaj- 
mującej cały piętrowy dom w niemieckiej 
dzielnicy. r 

„Szkoła niemiecka“ ma w mieście wyro- 
bioną reputacyję, jako „gruntowna*, gdyż 
dzieci w niej, po upływie kilku miesięcy 
mówią językiem Bismarka. Dziś „goście“ 
przenoszą swoją „kulturę* i na stare miasto, 
do szkoły elementarnej, gdzie polskie dzieci 
przez samo stykania się z niemieekiemi na- 
będą pojęć, języka i...moralności czysto ber- 
lińskiej. = Ztąd to należałoby zacząć reha- 
bilitacyję, w tym chyba kierunku trzeba 
by położyć tamą działalności „kulturno*pro- 
pogpatorskiej.* naszych zucnych „gości*,4 na 
tym punkcie najpierw należałoby pozbyć się 
naiwnej i idyjotycznej naszej „grzeczno- 
sci“... 

Jest tu w parafii dosyć poważna liczbe 
tak zwanych „deutsch — katolików*; rzecz 
więc naturalna, że skoro nazywają się tylka 
„deutsch*, należy ioh' przyhołubić, prży= 
talić do łona kościoła i pozwolić im z tego 
kościoła zrobić pstrokatą, kosmopolityczną 
mieszaninę. „Deutchery* ci wszysóy znają 
język polski lepiej od niejednego zniamczo- 
nego polaka — robotnika; mimo to jednak, 
eo niedziela, głosi się dla“ nich kazanie po 
niemiecku i poźwala śpiewać na chórze me- 
lodyje, rzeczywiście przypominające rozwa 
selanie się naszych enych ` „gosa“. przy 
„Bier and Fleisch*.” Sądzę więć, że i z ko- 
ścioła należałoby, tak jak ze szkoły, usunąć 
tę „grzeczność“, boć przecie ci „deńtathó- 
ryś muszą kiedyś zerwać z tradycyjami bis» 
markowskiemi, skoro wypaśli się i ząckrą- 
glili swe kształty na polskim chlebie, na pol- 
skiem piwie i polskiej ziemi, 

Pastor Zimmer nie ma tu wśród polaków 
nienawistnych, W działalności obywatel- 
skiej dla miasta, należy mu się nawet pe- 
wna kartka: on to założył ogród spacero- 
wy miejski, na utrzymanie którego pobiera 
eorocznie z kasy miejskiej rs. 60,  Wpraw- 
dzie ogród ten pod samym zborem (GWwan- 
gieliekim, a więc w niemieckiej dzielnicy 
urządzono, no, ale przecież musiała” być dla 
pana pastora „bliższa ciała koszula” miż kaf- 
tan..* W starem mieście pan pastor pozasa- 
dzał, po cenie kosztu, drzewka przed dóma= 
mi, chociaż niewiele ich już pozostało dzisiaj, 

Podobno pozostał tu n nas projekt wrżą- 
dzenia stu lamp,» naftowych na stavem mie- 
ście. Doprawdy, szkoda, że nie olejnych. . 
Będzie to rzeczywiście wybornie harmoni- 
zowaóć z oświetleniem  elektryóznem na 
nowem, niemieckiemu mieście i gażowem 
we wszystkich fabrykach. Przypuszozam, 
że dziś, skora już jest główna, dosyć ailna 
bateryja w fabryce p. Endera, oswiatłająca 
noe jego współziomkom, możnaby ją kosz 
tem miasta wzmocnić i przeprowadzić Uruty 
na stare miasto?,, 

Władza wzięła się nareszcie (czekainy już 
od lat wielu) do robotyi z wiosną ma być 
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przyprowadzonych .do porządku 14 naszych 
tradycyjonalnych polskich mostów, na która 
już drzewo gotowe. Nadto wybrukowaną bę: 
dzie ulica Konopna, słynna od wieków z tego 
"1 tylko jeden człowiek, jako pan'stwórzenia, 
mógł przez nią przebrnąć; psy bowiem i dro: 
bne stworzenia topiły się w jej bagnisku i 
wodzie. Pierwszy ten przebłysk działalno: 
ści naszej munieypalności wielce raduje sercą 
mieszkańców. Jest to dowód, że municypal- 
ność ta, tak zawsze uniżenie grzeczna dla 
panów „gości“, w chwilach wolnych od v- 
pieki nad kulturtregerami pamiętać zęwhce 
1.0 ludności „rdzennie“. miejscowej... Ave! 
szanowna municypalności !morituri te sa» 
lutantl. i Niepowiem, 
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Dewastacyje- — Upadek zamożności w włościan: — 
Í procentów od sta.—Brak paszy. — Taniość ipwan- 
tarza i zboża, —Stagnącyja w rąbunkach, 

W ostatnim numerze „Tygodnia* poruszoną 
została bardzo ważna kwestyja dewastacyi 
majątków, która nięstety szórzy się z nad- 
zwyczajną szybkością, Jeżeli dewastacyja 
Łk dalej postępować będzie'i* w powiecie 
zostanie zniszczonych kilkanaście majątków, 
z których następnie nie będzie można wy- 
Gienąć nawet rat Towarzystwa, to jest do 
przewidzenia, żę, inne majątki przez po- 
większenie rat, muszą opłacić niedobór ze 
zniszczónych majątków, wierzyciel bowiem 
postadający list "zastawny musi mieć pro- 
cent w terminie zapłacony (Redakce): —Że:zaś 
dewastacyja szerzy się, to na poparcie mojego 
twierdzenia przytoczę  fukt następujący: za 
Wartą leży majątek X, należący do oso- 
bistości cieszącej eię nie tak dawno ogólaem 
zaufaniem i wygłaszającej nawet mówki na 
temat pracy około  spoleczneso dobra; a 
dziś—majątek ten zamienia się w pastymię 
Na jesięni, nie zusiano tam ani ziąrnka 
'ożiminy; inwentarz, słomę, nawóz sprzeda - 
no; obecnie rozbierają się i sprzedają bu- 
dynki. Przejeżdżając przez ten 100-włókowy 
szmat polskiej ziemi dreszcz przebiega po 
ciele, patrząc na tę przerażającą dokoła pu- 
stkę. Taka przestrzeń pustyni —na jedną 

gminęl.. > 

Zima zawitała znowu w całej sile, a z 
paszą kuso—w stodotach coraz większe robią 
„się pustki; ścisk nawet o- paszę. jest większy 
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|u włościan niżeli -po., dworach: Wskutek |te sı następujące: 22 i 23 marca, 7 i 8 kwietnia, 6 


tego, inwentarz "zśmiaśt w: tenie podnieść 
się ku wiośnie, jeszcze bardziej spadł niżę- 
li na jesięni. Na osta tnim jarmarku dobrą 
i młodą krowę móżna- była dostać za dwa- 
dzieścią kilka rubli, za stake zaś braki da- 
ją zaledwie wartość skóty; za fumt cielęci- 
ny płacą kop. 4, Ze'zboża najlópiej w cenie 
tvzyma się łubin, bo doshodaj AA 5 ra. 
| Grosż też coraz „trudniejszy i bieda nie-' 
tylko doskwiera szlachcicowi, ale zaczyna 
zaglądać i pod etrzechę włościańską. Wło- 


ścianin, który „patrzebuje- pożyczyća ta- | 


kich jest bardzo wielu, coraz więcej —pla- 
ci procentu kopiejkę, ng, tydzień od AE 
czyli 5a procentów od.sta ną rok: Nie jeat 
to żaden sofizmat, ale nagą prawda, gdyż 
miałem oso TE a tego dotknąć 
się i sprawdzić,Fakt"ten niech będzie na- 
uką dla panów opiekwnów: ludu: lepiej zro+ 
bią, jeżeli przyjdą z pomocą włościaninowi 
rablem i tanim procentem, niżeli czernie- 
niem: folijałów bibułyą ządrukowanej czcze- |: 


mi doklamacyjami, © 1- 

Po wyłowieńia „Sidów Jablońskich et 
aonsortes, zapanowął spokój w naszej oko- 
licy—niema obecnie. ani kradzieży ani voze 
bojów. W yłowienie tych ptuszków zdaje się 
zawdzięczamy energii obęgniego naczelnika 
straży zietnskiej, Ferilas, 
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— Los kobiet byt niezbyt wesołym, w obe- 
anej « ojezyźnie igh emancypacyi — Anglii. Biskup 
W'oed w wygłoszonym niedawno odczycie w kaplicy 
westminsterskiej «powiadat iż w dawnej Augi ko: 
biecte nie było wolno jadać przy stole, mówić, gdy 
nie była zapytaną a nad jej łóżkiem, wisiał duży bat, 
którym mąż władał gdy żona mu nie była postu- 
8zną. Córki tylko obowiązane były jej słachać, sy- 
nowie widzieli w niej jedynie sługę. Żony możnych 
łordów nawet musiały narklęczkach błagać panów 
swoich o pieniądze gdy chciały kupić sobie nową 
suknię, | 


— Przyszłe trzęsienia ziemi. Rudolf Faib 
którego teoryja o wpływie słońca i księżyca na zie- 
mię potwierdzoną została ostatniem trzęsienielu zie- 
mi we Francyi i Włoszech, przepowiędziął na.rok/ 
bieżący 27 dni, w które mają nastąpić gwałtowne 
atmosferyczne zmiany, burze i trzęsienia ziemi, Dni 
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gto (korzec;- f, 227) rs, 4 kop. 50—r8. 4 kop. 80 
Pea (korzec f. 240)ra. 7 kop. 20—rs. T kop.50 
Owies (korzee f. 140) ra. 2 kop. 30—rs. 2 kop. 50 
Jęczmień (korzec f,202)ra, 3 kop. 60—r8. 4 kop. — 
Groch (korzec f. 260) rs, 5 kop. 50—rs. 6 kop. — 
Koniczyna (kor. f: 250) rs. 32 kop. — —rs. 36 kopi— 


CEN r 


Węgiel (korzee f. 240) od kop, 80 do 85, 
oka kwarta , . + » «TB. — kop. 5 
mietany kwarta. e s sha rom e a8 — kop, 18 
Masta kwarta świeżego „+. ». eoe ES. — kop. 75 
p  Solonego - « . . . . rs, — kop. 60 
dm... nte + » „TR <= kop. 90 


" 
Jaj kopa 


| Wyszczególnienie Gatunek 


ŻYTO Polek, tWolyńskwyb|, 9: 30 50 


ceny bez zmiany 
usposobienie cokołwiek 


blabare, Lite. wybor. 
tylko polskie wyborowe s średnie 
było poszukiwane i nad Falak wyb 
notowane ceny płacono. | SS77 WYD 
„ średnie 
trudno sprzedać | 
w»  zwycz. 
PSZENICA Biała 
cokolwiek niżej SEON 
żółta 
OWIES Biały ciężki 
bez chęci do kupna ze 
wyborowy 
średni 
zwyczajny 


„ średnie, 


Sosnowiec 15 marca 41884 r. 


i kowskie Przedmieście 43, 


da stacyi 


i 7 maja, 8, 4, 5, 21 i 28 czerwca, 20, 24 i 25 lip- 
b 70 sny CEU LI h 

ca, 3, 19l i RO sierpnia /AT i 18 wrżekiia, 16 paž- 

dziernika, 6, 14 i 15 listopada, 12, 13 i 14 grudnia. 
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Licytacyje w obrębie gubernii, 


= W d. 18 (29) marca na rynky w m. Piohrko- 
wie: ha sprzedaż bydła i mebli, od sumy t69rs 50k. 
_12 (24) marea tamże, na sprzedąż mebli, od su- 
my 151 rs, kac 


Serdeczne „Bóg zapłać” składamy najbliższej ft- 


milii szauownym znajęmym i nieznajomym, za fa- 
skawę oddanie ostątniej posłigi Ojeu naszemu. 
Januszewscy. 


FPismą ludowe: 

— „Gazeta Świąteczna kop. 75 kwartał. 
nie z przysyłką; Adres medakcyi: Warszawa, Kra=~ 

— „Zorza z „Póradnikiem” dla gospodyń i 
posiadaczy rolnych, również z przesyłką kwartalnie 
rs. 1. Adres:—Warszawa, ni. Twarda 36. mód 

— „Gazeta Rzemieślnicza, rs. 1 k. 30 
kwartalnie z przesyłką. „Adres: Warszawa, Nówy- 


Świat 42, 
„żelazne 
Ha 
y 


— Much. pociagów drogi 
AaS] dnia 1 (4 
POSG LOLU: e TE stęż) 
a) w kierytkio ód: Wt szawy EE | IDR 

do Granicy: m 


s 
7 


Kmijerski (2 klasy) przych.) 12 Pari ||  , 
o „ "adelodzi| 19 | 55 || popółnocy.: 
Pospieszny.(3 klasy) przych.| 9 | 51 „aiw > 
ch t3 A Sdenoazi 9 | 59 |orzed jk 
Osobowy (3 klady) przych.| 4) 4 u - 
p n l a OTC 4 | 11 |po-pożudniu 
b) w kierunku od Gęticy do| | y 
Warszawy: ią 14.4 
Kur$jerski (2 klasy) przych.|| 3 | 33 jo północy 
5. »  odehodzij 2 | 43 
Pośpieszny (3 klasy) jwvzych.| 5 | 40 |lpg poludniu 
e n odchodzi] 5 | 48 Jf 
Osobowy (3_klasy) przych.| 12 | 44 ||po południu 
w A a odehodzij 12 | 54 þf 
c) Pociąg miejscowy (3 klasy); 
Wychodzi z, Piotrkowa) 4 | 45 | Kano si 
Przychodzi z Warszawy] 11 | 25 | wieczor 
RARE O 
Mięso wołowe funt 1. « « osi + 7s — kop. 1% 
Mięso wieprzowe funt 1 + + 415, — kop, 12. 
Cukru fants posly © » s 5 + + arge = kop. 104, 
Kaszy jęczmierńnej kwarta . . . „ró, — kop. bla 
nia orkigzpwej ę sis + «TSL — kop. 6 
„ +tatłafczanej obwarzonćj , . . rs — kop. 744 
» tatatezanej drobnej „ „ a . rs. — kop. 12 
i i ÓL i 


——„.„.,„ 
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Marek za Kopiejek” isi Marók'za |wi 
amera e E, Wyszczególnienie fatin |E Togra! BARAAE 
Gp | Sa pui i! 6p. 4 T za pud. 


rancza AA AA Au o 
JĘCZMIEŃ dla browaru 11, 00 Ola H 


9; 70 881, bez zmiany 9, 70 85 
9, 50 86% na paszę | 7, 00 u25 
9, 30 881, GROCH warzelny |10,00|12,70| 88% j113 
9, 90 90 GRYKA wyborowa 9:25 9,75 821, | 86%, 
9, 50 867, =u | bez zmiany średnia 111] 
9, 50. 837/, KASZA GRECZ. Cała l 
8, 80 80 bez obrotu melona [LTP ZĘ 
8, 40 TY, SIEMIE LNIANE wyborowe |18,00|19,00|159 | 1693/, 
8, 30 (CHA y średnie 16.0017. 0) 142 | 1507) 
8, 25 (CHA L zwyczajne |13,50|16,00/1197/, |.142 
12,60|13,00|17,|118Y, P ROSO —| 8,5048,75 | 76 | Th 
12, 70 | 113 LUBIN ŻÓŁCY | wyborowy 8, 00 72 
12,50[13,00/111 | 11547, MAKUCHY AUC BLESI a 108? 
9,00 | 797, Iniane 11,70 | 103%, 
8, 75 | 779 MAKUCHY 9,00 | TY 
8, 40 76 rzepakowe 8, 25 73 
8, 20 73 otręby pszeniczne 6,40|6,50 | 56 | 57 
7, 80 69, otręby żytne 6,75[7,10 | 59 | 62 
T, 50 66', Kurs za 100 rs. 151,55. H. Reicher 4: Co. 
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rB. 5 kon. — 
sen faz kop 10. 
: r3, — kop. 10 
+ > IB. — kop. 60 
-e ts. 1 kop. — 


TY D DS ESN 


‘Jre, kórzec. Popyt był' dobry, Ogółem sprzedano na | Drwa sosnowe sąż, leś, . „ . »« » « 
targach wezorajszych 2,426; korcy zboża Mięso wołowe,, s s . . A 
f oe „Dzien. Łódzki,” » . wieprzowe, . . 

Masło kwar. f. 2-1), . 

Jaja kopa 60. s.. 
Mleko kwarta . . . . « 
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Na stacyi towarewej sprzedano w czoraj 315 kor- 
vy żyta, dówiezionego z Roayi, po 5,05 rs. i 300 kor- 


Radomsk d. 25 marca 1887 r. 


+ 18, — kop. 5!/, 


cy żytą z Rogowa po 5,25 rs, korzec; pszenicy sprze- Żyto (korzee f, 227). st., daou „ re: 5 kop. — | Okowita 78% Tr, (wiadro). + T8. 8 kop. 20 
dano 210 korcy po 7,95 rs. i 100 korcy pó 8,10 rs. | Pszenica (korzec f, 240) . „.„ . . rs. 8 kop. 50 | Konie 
korzec; owsa 350 korey po 2,85 r8.; jęczmienia 250 | Owies (korzec f. 140) .„ . „. „, . ra. 2 kop. 70 | Bydło ruch słaby 
korey po 4,06; gryki 250 korey po 4;10 rs. korzec. | Jęczmień (korzec f, 202) . . . . . rs. 3 kop. 75 Drzewo budalcowe. 
Na Starym Rynku sprzedano pszenicy 400 koroy | Groch (Korzec). . s « » « a va „ TS 7 kop. 50 
pó 7,86 do 8,10 rs; żyta 260 korcy po 5,10 do 6,20 | Ziemniaki (korzec f 280): „+0 . rs. 1 kop. 20 
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Departame nt Przemysłu i Handlu St.-Petersburg, 10 lutego 1886 roku X 1360. 
Pewny środek XIX-go wieku —Gwarancja długoletnia 
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6 A ARE 
Wynalazek inżyniera-technologa Rittera. 

Osusza WILGOĆ w starych domach, zabezpiecza NOWE, oraz utrwalając wszelkie przedmioty z DR ZE- 
WA, jako to: sprzęty gospodarskie, naczynia kuchenne, i t, d. ochrania takowe od rozsychania się, pękania, 
gnicia, grzybka; dezynfektuje stajnie, oboryi t. p. i ZASTĘPUJE OLEJNĄ FARBĘ w rozmaitych ko- 
lorach przez dodanie odpowiedniego proszku służąc do zaprawiania podłóg; -tańszy 0d. tejże o 50%, „Ekssi- 
kator” sprzedaje się w Głównej Ajenturze na gub. petrokowską, w księgarni „M: Rawicz” w Petrokowie 

1m-6 otrrymać można bezpłatnie BROSZURKI, objaśniające pożytek i zastosowanie „Ekssikatora” w języ- 
ku polskiri i rosyjskim. Ajentura główna pođejmuje się osnszania wilgoci z mieszkań i w ogóle murów po 


N ba rAz 
Do składu trumien metalowych, 


stniejącego od kilku lat, dawniej pod firmą „Rodzi- 
na” w domu $-rów Grahowieckich vis-à-vis Cerkwi 
nadszedł znaczny transport trumien Krajowych i 
Wiedeńskich. Wiadomość u Stolarza Czajkowskiego 
lub u stróża, na miejscu, (6--1) 


W dobrach Łęczno, 


D m. < 


cenach warszawskich.—Poszvkuję ajentów w miastach powiatowych gub. petrokowskiej. 


Główny Skład 


CUKRU DOBRZELIŃSKIEGO 


W. ZALESKI w „Petrokowie* 


poleca cukier krystaliczny w głowach i kostkach,;od- 
znaczający się białością i słodyczą, sprzedaż u W. 
Zaleskiego i w sklepie L. Kalińskiej ulica Moskowska. 

Skład poleca również: Nasiona rolnicze i 


Worki drylichowe do zboża, 


BARANY 


pod „Petrokowem*. (3—1) 
agieł Wiedenski prawie nowy 
z powodu wyjazdu jest w każdym 

czasie do sprzedania w domu Endera w 

Rynku. (3—1) 


Uczennica Michałowskiego pragnie udzie- 
lać lekcyj muzyki. Posiadając taż 
gruntownie język FRANCUZKE i 
NIEMIECKI, pragnie udzielać le- 
keyi tych języków. Wiadomość w Księ= 
garni W-go Jędrzejcwieza. (1—1) 


EDI ALDIAN VADIA 173 ADIADA PZZ 


Pierwsza w kraju 


| map BLACHY FALISTEJ 


| 1 CYNKOWNIA 
| Wilh. Tillmanns 


w. Pruszkowie pod Warszawą, 


poleca: 
Ocynkcwaną blachę ż lazną falistą 
Ocynkowaną płaska blache we wszy- 
stkich wymiarach, do krycia da- 

chów. 

Kompletne budowle, dachy z żelaza 
Zamknięcia rolkowe it. p. 
Ń Kubły, naczynia i t. p. ż ocynko- 
$| wanej blachy żelaznej. 
5 (R. i Fr. Ją 2182) 


ETET LTE LT LTE T LTL TETT TA 


RESTAURACYJA 


—_ w zakładzie kąpielowym w Nowem 
Mi/ńcie nad Piiieą do wydzierżawienia, 

„Objaśnienia w zarządzie. 

*. (R.i Fr. 2048) (4—2) 


PIWOWAR 


t kapitałem 6- dò 8000 Rubli jako 
Wspólnik do urvchomnienia browaru w 
urządzonych na browar Budowlach 
poszukiwany. Oferty przyjmuje Redak- 
cyja „Tygodnia” pod „Piwowar”. (3—2) 


EDP LDT E DT. 


EPI URIE 3 
peme 


(6—2) 


SEP ŁZY EJ U UDA WPW A 


AocBoaeno' LieuByporo. 


Nakładem 5. 


wyszły świeżo następujące 


(6—1) da Porębowicza. 


pis u P,P. adwokatów rea 

lub sędziów gmin- 
inych poszukuje młody człowiek, zna- 
jący g runtownie język 1aski, b. student 
pół krwi Rambuletty z Negretti są do | Uniwersytetu. Dowiedzi' 4 się mona w 
sprzedania w dobrach Borowa, | Redakcyi „Tygodnia”. 


jentów 


(8-2 


Dla Kaszlących i Osładionych 
Ekstrakt i Karmelki 


Miodo-Ziołowo-Słodowe, 
Fabryki „LELIWA”, 


w Warszawie, ul. Zgoda Nr, 6, 
analizowane i uznana przez Radę 
Lekarską. Sprzedaż w aptekach i 
składach aptecznych w Warszawie, 
Królestwie i Cesarstwie, w Petro- 
kowie w kładzie Aptecznym W-go 
Józeta Żarskiego, 503 tańsze od nie- 
mieckich. Flaszka ekstraktu kop. 75 
paczka karmelków kop. 15. 

(R. i Fr. 1847.) 


30 Krów 


poszukuje się do pachtn na m, ezer 
wiec. Oferty ze szczegółowym opisem 
ilości sztuk, mleczności, ceny i terminu 
zabrania, uprasza się nadsyłać pod adre- 
sem: Ostrowski Tadeusz— poczta 
Nowo-R.domsk, Piąaszczyce. 
Tamże do sprzedania: 


200 Maciór i 140 Japniąt 


z m. Stycznia, 
Maciory Elektoral. negr. z zarodowaj ow- 
czarni „Chełmo”;—jagnięta po baranąch 
z zarodowej owczarni „„Maluszyn”. — 
Wełna cienka. Sprzedaż z wełną lub 
bez wełny. (5—4) 


W majątku Kociołki 


przy st. Wadłew, jest na sprzedaż 40 
sztuk matek męgretłi różnego 
wieku, wysoko cienkich, przeważnie 
kotnych z najcelniejszemi baranami. 
Wszystkie Są nmmerowane. Odbiór po 
strzyży. Tamże są tryki na 
sprzedaz. (3—3) 


(10—3) 


Nowy Świat M 41. 


powieść z ostatnich lat przez Michała Bałuckiego, 
Dzieła Łukasza Górnickiego, pierwsze wydanie 
zbiorowe, opatrzone wstępem Piotra Chmielowskiego 
Tom II. Wybór pisma wierszem i prozą, włos- 
kiego poety Jakóba Lieopordiego w przekładzie, Edwar- 


pod Sulejowem, są na stacyi dwa ogiery 

rządowe z Janowa: jeden Angloarab 

gniady, drugi Ardeński kary. — Intere- 

sowani zechcą korzystać, 
(3—3) 


(0—2) 
Lewenthala. 


dzieła: Żydówka Woetzel. 


Kamelije, hyjacenty i inne kwiaty. 
Rzodtuiewki i sałata. 


(2—1) Ogród przy rogu Alei. 


ROSO>CO>BGOGE Z Z 
H Drukarnia, Litografija 


STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, 
i Maszyny do linijowania ksiąg 
©. Sańohi 
. dańohiego 
w „Petrokowie.* 

Ma zaszczyt zawiadomić, Że posiada na 
składzie wszelkie księgi i druki w zakres urzę- 
dowych i prywatnych czynności wchodzące, jak 
również wszelkie obstalunki wykonywają się 
starannie. 


ô Ceny przystępne. 
Z czem poleca się łaskawym wzgledom. 


ŃOCGoCGOo2 nonoo 


Ogier wierzchowy Włodzimierza Sanińskiego 
„Mohori” czystej krwi Normandz- Wyn ajem Pojaż d ów 


kiej, tanio do sprzedania Adres: Fry- 
h pod Rawą. (2— F 

pozd c aada U kocha E A W-go Adama Golembowskiego 

wprost Poczty > 


Skład Wegli Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


i Sanki. - 3—7) 
Wiodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 


DOBRA ŁĘKI 


w powiecie Łaskowskim, gubernii „pe- 
trokowgkiej*, są od 1 lipca r. b. 


do wydzierżawienia 


Korzec węgli kamiennych na lat trzy lub najwięcej lát’ sześć, 


M ae PU Pa. || 86 ke Ilktoby życzył sobie takowy majątek 
be ea węgli kamiennych wydzierżawić, raczy zgłosić się do mnie 
grubych na skrzynie 10 pod adresem: Bronisław Pawłowski w 
Magistrat  Warszowski Mniszkach pod Łęczycą, (3—3) 

i oszukuje kaptalisty, j "czyn. 
tę NE WEJ ptalisty, jako czyn- 
ostemplowane) 83 k, Pias lub: cithago wspólnika * 10.00 


Pudkoksn (korzeć 4 pudy) , 25 k, 
Kórzee węgli drzewnych « 1 ra. 
Uwaga. Na miasto rozsyła 


do 15,000 rs. do uruchomienia febryki 
artykułu codzieńdego ogólnego spoży= 
się, -w koszach. półkosedwych tku. Kapitał i znaczne korzyści, hypo» 
wagi 130 4. ł (1821) jtecznie gwarautuję. — Oferty przyjmuje 
,Relakcyją „Tygodnia” pod, AA” 

Z. c 


. Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


W drukarni ©. Pańskiego w Petrokowie. 


'auorqlizood qez i Guzóru 
-ard 63z00d quio 'qomurds qołuut njara zogudo 
—gqoru n qołuorzojsuz 'qoAMOZ0371 MOPOMODP I YtUZ 
-9z qołusejM yor z ojvzuqo ĝis qu(—AzIQjq *MOISNQEA 
óy(rzs „snqrzusidny ut“ ousyíayos nyoa oŻordnip noyoą 
Kzaq 'wojMeq peu ErusmoqoJKM zoq—śdr ojkqo z4p3 
*ouoruurmolun 707 quy *ouszuqs 08 Aq-kzo "Kmvada 
oof qejnzoa Áqłíq rqsf *ouopermolrg nyoa vrozjod 
porzposozad ‘Aaeids umga} vu otfeyozo orzp3 ‘epeq 
nuiop Op ouujeapo I 8ururqodjyu 03 OuuMOJzsoIy 
"„1034npuoq Y pa 
-Bq* :oysrmzuu ofous pruolmAm wrejopz rs Kzemijtsod 
1 Aqis Azsmuaqoz ‘ny, *"femozzood rkovąa (ozszrjqfeu 
op 14m91póm (aeotzoów YoBuizpoś nąjrą od ‘6e vjyoja 
=op x} mą078! *tuozojz HolmuMmIĄ MOQUBWYOW z éz 
-orzpo *dnaqs uopaf toćrmouBjs tmojf *GlmIy tuozoorda 
tjkagod €zasmą z ‘ör motlormqy ‘sote uyarsojzo 
ou v: (ozowa Buprm Jjozod 'puzsod guqu( vyzeía 7ru 
(97081 n]zpadam *uorqzprug wAzsmaoid (ouozenadkzad 
śfougoj Kurmąsód z ‘mouga peu siup ofetoozu], 
‘Lum pomop. Azsforumowka 
-fuu nqimoue3s pzonooqooru oap * "X wong wła 
-07z00d uto.1074npuoqg— oŻoryjsazs8m 0307 Gomv1ds wg 
-tuoeluwop tz ZIVOT: Kis włutjeozo1 OP OneMOĄAZU 
-Kzad 1 omązpojg ouozpemojdAm 'joq0701d outsidg 
*MOJOUOJ1 HoŃuozozsiuod r Moje q0AJ1up 
rod ryjtzozs Ajerupim *qoemo01 M ‘orp jepodQ —'wou 
-or43z00d wm4usmopiomez 1 *44Iq Z zvam *0M03z00d 
aruo Azózadn (ouemiod m ouvątidod woSyrm I vauz 
a ootzip 'ouozozsndo: ezpoap wu uzojpuz Kotrugorm 
A aeuus(f su Lope! sup. worąswzaq z *zanfuz0y 


AD «2 


że ujrzał swego ukochanego Stasia w mundurku u- 
czniowskim, że z własnych oszczędności, krwawo za- 
robionych, zapłacił za niego wpis, wyekwipował go 
i zaopatrzył w kaiążki.,, 

Spokojniej umierał, widząc iż syn jego postawił 
już wreszcie pierwszy krok” na drodze nauki, która 
mu z czasem zgotuje może lepszą dolę niż ojcu. 

Nie wątpił konając, że byle zacząć, pójdzie się 
dalej; że raz dostawszy się do. gimnazyjum, chłopiec 
musi je skończyć! nie pytał o środki, nie zastanawiał 
się, co z sobą pocznie wdowa, jak zdoła wyżywić sie- 
bie i dziecko... bo mgła przedśmiertnej agonii zasłą- 
niąła mu umysł. 

Czuł tylko w całej istocie błogi spokój ze TAE 
nienia swego zadania—z wprowadzenia syna na wys 
tkniętą mu drogę. — Bóg ozłąca czasem w: ten sposób 
ostatnie chwile strudzonego: pracownika. aureolą wia- 
ry i przedsmakiem nieba... 

Szczerska—gdy jej zabrakło męża — zrozumiałą 
swój obowiązek zastąpienia, go w pracy na powszedni 
kawałek chleba dla siebie i jedynaka. Otrzymana od 
władzy sądowej zapomoga, udzielana zwykle jako je- 
dnorazowe wsparcie dla wdów i sierot po zmarłych 
urzędnikach i służbie, wystarczyła na wykupienie za- 
stawów, porobionych ną pogrzeb nieboszczyka, Nie 
przebierając w śródkąch zarobku, Szozerska zabrała 
się do szycia i prania bielizny, konkurując z licznym 
zastępem dawniejszych współzawodniez ek—za pomocą 
taniości i sumienności, W ystarczało to na skromne ich 
potrzeby, ale o złożeniu jakichkolwiek oszczędności 
mowy być nie mogło. 


Z 'sedouvg ou 


Só uiogśzzood modna; 1 tązołią z oluoy 


*"BIu02028 
-IUZ opoizp ĝis. ATE uizpoś ôd M4 *"qkzozsiu 
“pep d3zso1 ‘yuaiorguz ĝyagjor) ,'of ouumoapójd r 4a 


ei QuvfbroKm  '*tqougj] ousmojdzoa nosform eu zuicz 


syge (odojg nąevjq Azaq 'o041q vu 7orqeaś dja vrzo 


-odzoa ‘mozog ‘nevy zozst3 m ze moi zozad of rronza 
=0Z21d.*0]vro ON01MGMIYS KzsMe(nqZ0J wrok7 ny uz alep on 


zní oz "qdozajsoda 4p3 *910z801M śqjeqvd, nur ouemołvz 
gru *Xzvl usu órs Ajedasoq *bruorz wu wruozpors z 


opóuStrog I ODÓl Wz nq43 Z 05 oju} sa yos «oqeap. goku 


-19 nąjrq znf *pozafoqo, rs Jelopz. JoMtq wiuvz 200] 
uqzośaq z ĝis qtuzijgoz 4abrapudeg oznotmod ` m 
pedia 41999] *I9AJOMOI jèr z nw otfumAJAM "nzIErU 
-polqz eu ôe ponzi jomvq pu yel qizg *e4034np 
-uoy Jọu n ;tzoode Amąrsu 1 dqkiq nu srzoą z ôrs qtu 
-naqo „jsnzef* :ormpo]sz Kzsmtuyś( 'uor43z00q 
"vzmrAM 9ozskje 6re jep 'pemoqluiuod ĝis ;dom 
fomeqJ mra r tvruozpołs z ojdnu ĝis JvMIGZ 1ozuspd 
Kmofeuzoru ‘suzom pusrdo 03 zru fozpóad ‘tuag M 
""OIO$BULJJIJ MỌJOIN reqoofpod ‘muzo M 
| forep zpof 
—lIekvq 0% „qrogodn *"Amofef oqe Xzolugory — 
'uo44z00d q0ądozs4M—03 00) — 
'eroórupzim3 Qozskjs ôe orep ptąz Óuojs m 
*tuozanpo uous Kqzef ÓMOJ5 £żemykqovu "[oqods jum 
-0408Z aozvsud oyjl Ytuśip Jomsq 40mvu 'jvugog 
-ozad r ĝis qstzijuz uor4ązo0d 409 m 618 Aponza oru 
-03 „/Isaord forjzpni (euzójod oqlu "qmepzim8 Kqquf 
semg OJJ} ‘Nagua oru zuf oje ‘germs QozsAje óra jup 


= i 


dania się. do Warszawy, gdzie umarł jakiś daleki jego 
krewny, po którym spodziewał się, coś otrzymać, w 
spadku. Tymczasem władza urlopu, nie dała i Paweł 
wraca do domu. 

Kiedy późnym wieczorem, saadi przęd domem, 
zadziwił się niemało nie zastawszy żony. Wszelkie 
dobijania do drzwii okien nie nie pomosły. 

Na hałas, jaki zrobił, wypadła nareszcie gasp- 


pana i rozzłoszczona sąsiadka. 


— (o tu sąsiad wyprawia za broweryję! Nie 
stukajcie po próżnicy, bo to na djabła się zdało! Wig- 
sza żona—jakeście tylko wyjechali -- nie sypia wcale 
w domu. f 

— A gdzież jest? gdzie?—wykrztusiłl Paweł. 
u. — Hm, ludzie gadają, ale nie ja, nie ja, co sie- 
dzi eięgiem u Ignacego ze ziemskiej straży!... 

— Kłamiesz babol—ryknął Paweł, rzucając się 
ku niej. Przerażona baba zatrzaąsnęła mu drzwi przed 
nosem, gubiąc świecę z lichtarzem. Paweł drżąc jak 
w febrze pobiegł w stronę mieszkania Ignacego. Kie- 
dy doń zapukał, w izdebee dał się słyszeć szept, a po 
nim donośny głos zapytał: kto tam stuczy? 

— Ja, otwórzcielzawołał Pawel. 

— Idź do czarta! ja śpię! 

„— Otwórz, bo drzwi wywalę! 

Na tę grożbę—po małej chwili, uchyliły się 
— drzwi i ukazała się w nich ubrana Kasia. 

— A to ty, Pawle? Coś tak prędko powrócił ? 
zapytała najspokojniejszym głosem. 

Pawłowi krew do głowy uderzyła, w oczach krwa- 

Szczęśliwi . l 2 
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we zapaliły się pochodnie. Była chwila, że by ją zdu- 
wn ale się opamiętał i złamanym głosem ayj 

— Coś ty zrobiła? 

~- No, co takiego? — podjęła zuchwale... 

— Bój się Boga, kobieto, ty u Ignacego? To 
"Wstyd! to hańba I... 

— Oj, ty głupi, głupi!.. a czyś ty nie wie- 
dział, żeniąc się, co cię czekał... Toś ty myślał, że 
ja potrafię żyć jak pustelnica, całemi dniami i nocami, 
nie mając do kogo słowa przemówić]... Chciałeś może 
abym natBiękhiSjEŁA lata zmarnowała, wyczekując dó- 
dzień aż przyjedziesz na parę godzin i znów poje- 
dziesz na złamanie karku ?... Niedoczekanie twoje t.. 
Ja nie święta, ja Kobieta prosta!.:. Chcesz, żebym ci 
prala, gotowała, sprzątała--dobrze, masz ze mnie słu- 
gę, ale za to nie wtrącaj się do moich spraw... Wol- 
no mi robić, co mi się podoba i będę robiła 1. 

Ta nieświadoma swej demonicznej potęgi domo 
rosła filozofija bezwstydu oszołomiła zupełnie Pawła. 
Nie wiedział, co począć, eo myśleć; przyznawał po 
części słuszność temu, co mówiła Kasia... 

Nazajutrz znów odchodził furgon, a z nim po- 
jechał nasz Paweł, smutniejszy jakiś, starszy i mało- 
mówniejszy. Nie wrócił już więcej w te strony: na 
usilne prośby przeniesiono go do innej gubernii, na 
uciążliwszy jeszcze i bezludniejszy dystans... 

* * 


Deszcz padał od dki kilku... Po piaszczystych 
gruntach, wśród ciągłych wyboi i korzeni, po przez 
las, noga za nogą wlokła się bryka pocztowa, żaprzę- 
żona w cztery konie w leje. Jesienny wieczór, po- 
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Nadszedł termin płacenia wpisu w gimnazyjam. 
Z tego powodu wdowa Szczerska, matka 12-1letniego 
ucznia klasy 2-ej, Stasia, w niemałym znalazła się 
kłopocie. W poprzednim kwartale Staś, jako wzorowy 
uczeń, uwolniony został od wpisu; teraz zaś, powsta- 
wszy z łóżka, do którego choroba złożyła go niestety 
podczas świąt, czuł się dziwnie osłabionym i pomimo 
wysiłków i pracy, nie mógł nadążyć za innymi. 

W dodatku— fundusz, przeznaczony na wsparcie 
dla niezamożnych uczniów w tym kwartale, był wy- 
jątkowo bardzo nieznaczny. 

Nie więc dziwnego, że Staś nie otrzymał wspar= 
cia na opłacenie wpisu i, że wobec tego, zagrożono mu 
wyduleniem z gimnazyjnm. 

Matka Stasia była wdową po ubogim wożnym 
sądowym, który, dobywając ostatek sit starganych ży- 
ciowym mozołem, biegał z wezwaniami niemał do 
końca życia, byłe tylko żonie zapewnić dostatek wzglę- 
dńy, syna-jedynaka wyprowadzić na ludzi, inaćżej go 
pokierować, niż nim pokierowano. 

Przed wyzionięciem zacnego ducha ze spraco- 
wanej piersi, doczekał się przynajmniej tej pociechy» 


